
M  24. Kralów 30 Stycznia —  Niedziela. Rok 1853.
W y ch o d z i w  Krakow ie

Codziennie o godzinie 8 ł/s rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W k r a k o w ib  m iesięczna  6 z ip . —  k w a r ta ln a  15  z ip .
W k r a j u  kwartalna razem z przesjlką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w  Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N r. 453.
P ien iądze  przesy ła ją  się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

f .x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na k o p erc ie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

z y j i n n i ą  s i ęOGŁOSZENIA , ROZPRAWA- .... „  •
. . .  ,  . o d e z w y  wszelkiego rodzaiu

D O N I E S I E N I A  literackie, ksienn^^i,- , ,, J
rolnicze itp. j a r s k i e , handlowe , p r z e m y s ły

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, feupna) dzierżaw it 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcardw za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują s ię , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Dla wygody Szanownych Abonentów, 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
Czasu  spóźnili, o g ła sza  się d w u m i e s i ę c z n a  
przedpłata, to jest na miesiąc Ł u t y  i J W a r z eC  
b. r. kwartału I w kwocie z łr . 3  hr. 55© 
m. k.

A d m in is tr a c ja  D zie n n ik a  Czas .

( Dalszy ciąg „ D o d a tk ó w "  do rozporządzeń organi­
zacyjnych).

N ajw yższe  postanowienia względem urządzenia i 
działalności urzędów okręgowych.

C Z Ę Ś Ć  I.
U r z ą d z e n i e  u r z ę d u  o k r ę g o w e g o .

% 1.  U r z ą d  ( k r ę g o w y  s ta n o w i  n a jn iż s z ą  w ł a d z ę  
r z ą d o w ą  w  w ła ś c iw y m  sobie  o k rę g u  w  p rze d m io ­
ta c h  ad m in is t ra cy jn y c h  i s ą d o w y c h , k tó ry ch  nie p r z y ­
dzie lono w y r a ź n i e  innym w ła d z o m  lub o rganom .

§ 2 .  U r z ą d  o k r ę g o w y  z o s ta je  pod  w zg lę d em  b ie ­
gu  s p r a w  i in s tancy j  w  m ia rę  ró żn ic y  czynnośc i  s w o ­
ich  pod w y ż s z ą  p d i ły c z n ą  s ą d o w ą  lub p o d a tk o w ą  
w ł a d z ą ;  o d b ie ra  on i w y k o n y w a  ich r o z k a z y  i z l e ­
cen ia  i p r z e s y ł a  im r a p ó r t a  i don iesien ia .

S 3  P r z e ło ż o n y  o k rę g u  k ie ru je  i d o zo ru je  c z y n ­
ności u r z e d o w e  w e  w s z y s tk ic h  g a ł ę z i a c h  i o d p o w ie ­
dz ia lnym  ‘ je s t  z a  c a ł e  p ro w a d z e n ie  czynnośc i  pod 
w a ru n k a m i w  § §  5 ,  6  i 1 3  p rzy toczonem u

ę  4 .  P e r s o n e le  u rz ę d u  o k rę g o w e g o  s k ł a d a  s ię  o -  
p ró c z  p r z e ło ż o n e g o  o k rę g u  z a d ju n k tó w ,  a k t u a r y u -  
s z ó w ,  k a n c i l l i s tó w  i p o s łu g a c z y .  W  chw il i  z a p r o ­
w a d z e n ia  o rg a n iz a c y i  pos txnow ionem  b ę d z ie ^  ja c y  
u rz ę d n ic y  i p o s łu g a c z e  m a ją  być  w ed le  n in ie jsz y ch  
zasad  p rz y d z ie le n i  do k a ż d e g o  u r z ę d u  o k rę g o w e g o ,  
a  t e r a z  s ta n o w i  się  ty lko  ze  w z g lę d u  na u rz ę d n ik ó w  
h v p o te c z n y c h  , że  ta k o w i s k ł a d a ć  winni p r z y s ię g ę  na 
u r z ą d  s wó j  i po d leg ać  osobnej o d p o w ied z ia ln o śc i  i 
n ad z o ro w i .  W  m iarę  r ó w n ie ż  p o t rz e b y ,  p rzy d z ie le n i  
b ę d ą  urzędom  o k rę g o w y m  a u i U l t a n c i  i p ra k ty k a n c i

m i L H E M C K O -M n sn cm
Umieściwszy dawniej Krucyaty i Taniec, niemogliśmy 

pominąć niniejszej improwizacyi podanej przez Gazetę 
W a rszaw ską— jest ona bowiem wyższą od poprzedzają­
cych, wyższą od wszystkich ogłaszanych dotąd , tak pod 
względem harmonijnej ca łośc i,  jak  formy, a szczególnej 
rzutów myśli oryginalnych oddanych z trafnością i mocą. 
Niewchodząc czyli to są improwizacye w właściwem zna­
czeniu, czy też przygotowane, jak chcą niektórzy —  mniej­
sza o sposób, kiedy rzecz za sobą przem aw ia— tyle im 
przyznajemy, źe obok najpiękniejszych naszych poety­
cznych utworów śmiało stać mogą; przynajmniój początek 
każdego kawałka podobien świeżo puszczonej fontannie 
wytryska śmiałym, pełnym rz u te m — ku końcowi pęd s ła -  
b ie je ,  czuć znużenie, i stygnący ogień natchnienia; który 
to szczegó ł ,  najlepiejby przekonać powinien, że utwory 
te nie z dłuższym artystowskim rozm ysłem , lecz nagle by­
wają tworzone. Niechcąc dłużej taić nazwiska Improwi- 
zalorki wymienionego już przez Dzienniki Warszawskie 
podajemy dla wiadomości czytelników naszych, że Deo- 
timą —  jest panna Jadwiga Łuszczewska.

n\ k i :k k t w o .
( im p r o w iz a c y a . )

W łonie ziemi kruszcze Iśkniące,
Wspaniałe kryształy, głazy,
Leżą j»k myśli tysiące,
Nie obleczonych w wyrazy.
Lecz B óg , kaźden skarb natury 
Dla osobnych mistrzów stwarza:
Gdzie stoją blade marmury,
Naznaczył państwo rzeźbiarza.
S S ,  ach! któryż w zachwycie,
Nie staje się Pigmalionem ?
Każdy tchnieniem rozognionem,
Tchnieniem myśli, >de» to ,
Chciałby własne oddać życie 
Alabastrowemu ciału.
T a k —  Pigmalion wyobraża

koncep tow i,  c z ę ś c ią  z a d ju t:im c z ę ś c ią  bez  t e g o ż ,  a 
to celem pomocy w  czyn .u  ś c iac h  i w y k s z t a ł c e n ia  się  
na  p ó źn ie js zy ch  u r z ę d n p(jw . Wyb ie ran i  oni b ę d ą  z  po­
ś ró d  p r a k ty k u ją c y c h  w  administr&cyi c a łe g o  k ra ju  
lub w  s ą d o w n  e tw ie  z  c a ł e j  ju ry z d y k c y i  w y ż s z e g o  
są d u  k ra jo w e g o .  T a k  p rz y d z ie le n i  a u s k u l ta n c i  i p r a k ­
tykanci s . a n o w ią  na  c z a s  p rz y d z ie le n ia  s w e g o  część  
pe rsona le  ego u r z ę d u  o k r ę g o w e g o ,  do k tó reg o  s ą  
p rz e z n a c z e n i  i z o s ta j ą  w z g lę d e m  p r z e ło ż o n e g o  u r z ę ­
du w takim sam ym  s topn iu  p o d le g ło śc i  ja k  i r e s z ta  
c z ło n k ó w  ego u rzę d u .  P r ó c z  tego ,  w y z n a c z o n ą  b ę ­
dz ie  sum m a p s u s z a ln a  d la  d y u rn is tó w  celem z a ł a ­
tw ia n ia  p iśm iennych  c z y n n „ ś ci u rzę d u .

§ 5 .  czynnośc i  k a s s o w e  i r a c h u n k o w e  od p o ­
w ia d a ją  b ezpośredn io  u rz ę d n ic y  k au c y o n o w a n i  u r z ę ­
du p o d a tk o w e g o ,  L poborca  p o d a tk o w y  i jego  k o n -  
tro l lo r ) .  S to sunk i  u rz ę d u  p o d a tk o w e g o  do u rz ę d u  o k rę ­
g o w eg o  i je g o  n a c z e ln ik a , tu d z ież  do w y ż s z y c h  w ł a d z  
p o d a tk o w y c h  i s k a r b o w y c h  ozna cz o n e  z o s ta n ą  o s o -  
bnemi przep isam i.

§ 6. P od  w zg lę d em  czynnośc i  w ło ż o n y c h  pod 
sz c z e g ó ln ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  n a  u rzę d n ik ó w  w  §  5
w z m ia n k o w a n y c h ,  p r z e ło ż o n y  o k rę g u  o d p o w ie d z ia l ­
nym je s t  jedyn ie  z a  t e ,  k tó re  s ię  ty c z ą  n a c z e ln ic tw a  
u rz ę d u  o k rę g o w e g o  i n a d z o r u  nad  u rzę d em  p o d a tk o ­
w y m ;  to j e s t ,  iż n a le ż y  do niego d o z ie ra n ie  ta k o ­
w y c h ,  a w  r a z ie  d o s t rz e ż o n e g o  n ie d b a ls tw a  lub n a d ­
u ż y c ia ,  pow in ien  w e d le  oko lic zn o śc i ,  albo sam  temu 
za p o b ie d z ,  albo s ię  o to u w y ż s z e j  w ł a d z y  p o s ta ra ć .

§  7. P r z e ło ż o n y  o k rę g u  ma moc u ży c ia  c a ł e j  s w o ­
jej zw ie rz c h n o ś c i  d y s c y p l in a rn e j ,  j a k ą  w e d le  p r z e ­
p isów  is tn ie jący c h  p o s ia d a  nacze ln ik  u r z ę d ó w  w  obec 
p e rso n a le  s w e g o ,  w y ją w s z y  d e g r a d a c y e ,  p r z y m u s o ­
w e  p rze n ie s ien ie  i oddalen ie .

§ 8 .  W  ra z ie  p rz e s z k o d y ,  m ie jsce  p r z e ło ż o n e g o  
o k rę g u  z a s tę p u je  u rz ę d n ik  k o n c e p to w y  n a jb l iż sz y  mu 
stopniem.

v 9 # K a ż d y  u r z ę d n ik ,  p ra k ty k a n t  k o n c e p t o w y ,  
auskuitant i p o s ł u g a c z  u rzęd u  o k r ę g o w e g o ,  nie  ty lko  
w i n i e n  w y p e ł n i a ć  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  o d p o w ia d a ją ­

ce p rz e z n a c z e n iu  s w e j  s ł u ż b y  lub po lecone mu pod  
sz c z e g ó ln ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią ,  a le w  ogóle po w in ie n  
s ię  d a ć  u ż y ć  w e d le  p o s ta n o w ień  p r z e ło ż o n e g o  i p r z e ­
p isó w  in s trukcy i u rz ę d o w e j  ( §  2 0 ) .  O sob liw ie  u r z ę ­
dnicy  u r z ę d u  p o d a tk o w e g o  o b o w iąz an i  s ą  pom a g ać  
w  c z y n n o śc ia c h  u rz ę d u  o k r ę g o w e g o ,  jeże li  tego  po ­
t r z e b a  s ł u ż b y  w y m a g a ,  a  w ł a s n e  czynnośc i  u r z ę d u  
p o d a tk o w e g o  na  tern nie u c ie rp ią .

§  1 0 .  U r z ę d a  o k r ę g o w e  w in n e  s ą  w  p rzedm io tach  
b u d o w n icz y ch  n a le ż ą c y c h  do z a k r e s u  ich d z ia ła n ia ,  
j e ż e l i  p o t r z e b u ją  pom ocy te c h n ic z n e j ,  u d a w a ć  s ię  do 
u rz ę d n ik a  b u d o w n ic tw a  w  w ła ś c iw y m  o k rę g u  bu d o ­
w n ic z y m ,  a u rzę d n ik  ten o b o w ią z a n y  je s t  pod w z g l ę ­
dem p rzedm io tów  b u d o w n ic z y c h ,  k tó ry ch  c z ę ś ć  a d ­
m in is trac y jn a  p rz y d z ie lo n ą  je s t  u rz ę d o w i  o k r ę g o w e ­
m u, poleceń  u rz ę d u  tego  s łu c h a ć .  O b o w iąz k iem  j e s t  
ró w u ie ż  u rz ę d ó w  o k r ę g o w y c h  c z u w a ć  w  o k ręg u  sw o­
im nad  s tó so w n e m  w y k o n y w a n ie m  pub liczne j  s ł u ż b y  
b u d o w n ic z e j ,  m ianow ic ie  z a ś  n ad  dob rem  u t r z y m a ­
niem d ró g  p a ń s tw a ,  d r ó g  k r a jo w y c h  i o k r ę g o w y c h  i 
n a ty c h m ia s t  z a w ia d a m ia ć  w y ż s z ą  w ł a d z ę  p o l i ty cz n ą  
o w szc lk ie m  z a n ie d b a n iu  lub innej ja k ie j  n ie d o k ła d n o ­
śc i s p a d a ją c e j  na  w ł a d z ę  b u d o w n icz ą .

§ 11. Ś z e m a t  s t a ł y c h  p ł a c  u rz ę d u ik ó w  i p o s ł u ­
g a c z y  p r z y  po l i ty cz n y ch  i s ą d o w y c h  w ł a d z a c h , o -  
z n a c z y  p ł a c ę  i w y n a g r o d z e n ia  p rzypada jące^  in d y w i ­
duom u r z ę d ó w  o k r ę g o w y c h ,  tu d z ież  k la sę  ich  d y e t .  
P r z e ło ż o n y  o k rę g u  ina w o lne  m ieszk an ie  w  b u d y n ­
ku u rz ę d o w y m ,  g d z ie  z a ś  t a k o w e  nie is tn ie je  lub  u -  
ż y ć  s ię  nie d a ,  o t rzy m u je  s to s o w n e  w y n a g r o d z e n ie  
k w a te r u n k o w e .

§  1 2 .  U rz ę d n ic y  o k rę g o w i  te j  sam ej k a te g o ry i ,  
s t a n o w ią  w  k a ż d y m  k r a ju  koronnym  e ta t  z b io ro w y ,  
s ą  sob ie  r ó w n i  w  stopn iu  i p o s u w a ją  s ię  w m ia rę  la t  
s ł u ż b y  n a  w y ż s z ą  p ł a c ę ,  jeże li  k tó ry  z nich  nie s t a ­
j e  s ię  p r z e z  p o s tę p o w a n ie  sveoje n iegodnym  p o d o b n e ­
go posun ięc ia .

§  1 3 .  D.» chw il i  w  k tó re j  n a  u rz ą d  p r z e ło ż o n e g o
o k ręg u  nie z o s tan ie  o z n a c z o n ą  k w a l i t ik a c y a  t a k  do 
u rz ę d u  s ę d z io w s k ie g o , j a k o  i do p o l i tycznego  p r o w a -

Duszę każdego rzeźbiarza.
0 !  temu palma zostanie,
Kto zgłębi sztuki zadanie:
Kto zostawi posągowi 
Ten urok co go obleka,
Co nadludzkość w nim stanowi,
A tchnie weń życie człowieka.

Czegóż cud w swiecie nie zdz ia ła?  
W zór nad wzory, wiecznie m łoda , 
Matka sztuk, piękna przyroda,
Nieraz według wyższej woli, 
gama posągi stwarzała:
Gdy niebo deszcz iskier miota, 
Uchodząca żona Lota 
Przemienia się w posąg z soli.
Zakazał jej Pań z " Y ^ a ,
Patrzeć w miasta potępione;
Rzuciła okiem w s tr °nę 
I zmartwiała..- "  mgn 'eniu oka.
Kto staje na drodze swojej,
I zamiast dążyć w nadzie je ,
O przeszłość się niepokoi,
Ten jak p r z e s z ł o ś ć  kamienieje.
Nie próżne Boskie zakazy!
Może kaźden grzech . ^ s t a n ie  
W  martwy kształt wiecznie wykuty. 
Któż w ie,  czyli wszystkie g ł a2y,
W  swym głuchym> Bezczynnym stanie, 
Nie odprawiają Pok.ulY 
Za jakie grzeszne działanie?

Gdy w p i e r w s z y c h  wieków przeciągu, 
Olbrzymy ziemią rządziły,
Narody, czciciele siły,
W  ogromnych kształtach posągu, 
Uwieczniały ich w granicie.
Dotąd, z z n i s z c z e n i e m  walczyC;e>
Wy, niebotyczne postacie,
Co pioruny w y z y w a c i e
Egipt milczy pełen tiwogi.....
A jego króle i bogi,
Jak odłamy skały s ta re j ,
Zaludniają puszcz obszary;
W każdój z tych kamiennych twarzy,

Dusza narodów zaklęta 
Dotąd wieczną chwałę marzy,
Gdy świat już jej nie pamięta.

Tenże ogrom nas uderza ,
W  pysznym grobowcu Memnona; 
Tam , prócz pomysłu snycerza ,  
Cudowna moc utajona 
Dźwięki z rzeźbiarstwem łą c z y ła ,  
Bo w nim, z posągu podstawy,
Gdy słońce szło w zachód krwawy, 
Codziennie melodya miła 
Brzmiała, dzwoniła 
W  spiżu rozgłosie.

Takież potężne rozmiary 
Wielbiły ludy i wieki,
W  sławnym Rodyjskim kolosie;
Stopy je g o ,  jak filary,
Łączyły dwóch lądów skały;
Próżno pod nim szumne wały,
0  brzegi się rozbijały...
Żeglarz pełen  błogiej wiary,
W śród nocy płynął swobodniej,
Gdy ujrzał zbawienne żary 
Wielkiej Rodyjskiej pochodni,
Którą kolos ponad tonią 
Niestrudzoną trzymał dłonią.
Tak każda myśl, w ielka, Boża,
Z śród doczesnych przygód morza 
W yrwie się wyźćj i wyżej!
Dwie przeciwne ery, wieki,
Jak skały pod sobą zbliży,
1 jak kolos, wśród P ^ e s w o r 2 
Błyśnie przyszłości daleka j  -

Jednak rozm‘̂ t ’*0/ci szczytem,
Ol „ie j *  ,  „ c h w y te m

I n a p o tk a ł m yśl wysoką: 
j u ż  o g ro m ó w  nie chce sz tuka; 
S p ra g n io n e  spoczynku oko 
Łagodniejszych kształtów szuka*

. Ich harmonija w dziele całem  * 
Staje się dlań ideałem.



2 C Z A S .

dze n ia  czy n n o śc i  w y m a g a n a ,  p o d w ó jn e  to u zd o ln ie ­
nie na  s z c z e g ó ln y  w z g lą d  z a s ł u g i w a ć  będz ie .  W  u -  
rz ę d « c h  o k r ę g o w y c h ,  k tó ry ch  p r z e ło ż e n i  nie m*j*J 
k w a li f ik acy i  s ę d z io w s k ie j ,  tam czy n n o śc i  s ą d o w e ,  
m ia n o w ic  e za ś  p o s tę p o w a n ie  k a r n e ,  d e c y z y e  w  s p o ­
r a c h  c y w iln y ch  i ju r y z d y k c y a  p o lubow na  k o ń c z ą c a  
s ię  w y d an ie m  d e c y z y i  lut) w y ro k u  s ą d o w e g o , s p r a ­
w o w a n e  b ę d ą  sa m o is tn ie  p rz e z  a d ju n k ta  uzdoln ionego  
do tej g a ł ę z i  s ł u ż b y  i do tego  p r z e z n a c z o n e g o ,  a to 
pod w ł a s n ą  jego  o d p o w ied z ia ln o śc ią .  I o s t r u k c y a  u -  
r / ę d o w a  o zn a c z y ,  jak i  w p ł y w  w y w i e r a ć  b ęd ą  na 
s p r a w y ^ s ą d ó w  p o lu b o w n y c h , p r z e ło ż e n i  nie k w a l i ­
f ikow ani na u r z ą d  s ę d z io w s k i .  P o d p o rz ą d k o w a n e  p e r -  
sona le  m oże być  u ż y te  z a  zezw o le n ie m  p r z e ło ż o n e ­
go  i pod k ie runk iem  i o d p o w ied z ia ln  ś c ią  ad ju n k ta  
s p r a w u ją c e g o  cz y n n o śc i  s ę d z io w s k ie  do ta k ich  c z y n ­
nośc i s ą d o w y c h ,  do jak ich  zdolnem  s ię  być  o k aż e .  
S i a r  ć  s ię  ró w n ie ż  o to p o t r z e b a ,  a b y  z a w s z e  jeden  
lub kilku  i r z ę d n ik ó w  w  k a ż d y m  u r z ę d z ie  z n a j d o w a ­
ł o  s ię ,  k tó rz y  s ię  do u r z ę d u  s ę d z io w s k ie g o  kw alifiku­
j ą ,  a p rz e to  s t a r a ć  s i ę ,  a b y  t a k  ausku ltanc i  ja k o  i 
p r a k ty k a n c i  k o n c e p to w i ,  n a b y w a l i  po trzeb n eg o  u z d o l ­
n ien ia  w  obu ty c h  k ie ru n k a c h  s łużby '.  U rz ęd n ik o m  
o k r ę g o w y m  p r z y s ł u ż ą ,  o ile s ą  do j e d n e j  lub d r u ­
g ie j g a ł ę z i  s ł u ż b o w e j ,  albo te ż  do obu d o s ta te czn ie  
k w a l i f ik o w a n y m i ,  ż ą d a n ie  p o m ie sz c z e n ia  ich  p rz y  
w y ż s z y c h  sądow ych*  i a d m in is t ra c y jn y c h  w ł a d z a c h .

CD. c. n .)

Morespondencya Czasu.
Hamburg 25 stycznia.

7  Ktoby o usposobieniu umysłów ludu chciał sądzić 
z gwałtownych dyskusyi gazet kopenhagskich i prowin- 
cyonalnych nad rozwiązaniem Folketingu i nastąpić ma­
jącymi nowymi wyborami do sejmu, mógłby myśleć, źe na­
ród cały dotknięty żywo tern co się stało z przestrachem 
i obawą na przyszłość wygląda. Tymczasem tak nie jest. 
Historya Folkelingu znalazła dotychczas bardzo jałowy 
pokład gruntu w którym korzenie zapuśc iła ; i to tylko 
w niektórych klasach ludu , zwłaszcza w tak nazwanej 
średniej klasie , która się lubi nazywać inteligencyą par 
excellence; i w owej frakcyi stanu włościańskiego, która 
spodziewała s ię ,  źe zapornocą tej instytucyi dostąpi wreszcie 
d ługo oczekiwanej regulacyi stosunków agraryjnych a znanej 
dziś pod nazwą „przyjacieli c h ło p ó w "— sama siebie partya 
ta nazywa „lewicą." W wielkiej masie tutejszej publiczno­
ści „p isze  świadomy koresp. z K openhagi“ —  niemówię
O w y ż s z y c h  s l a n a c h ,  k t ó r e  tu ,  j a k  w s z ę d z i e ,  s t a n o w ią  p a r -  
tyę konserwatywną, napotykam na wielką bardzo oboję­
tność. Rozbiwszy ją  znachodzę sąd zdrow y i naturalny  
zdradzający wielkie bardzo przywiązanie do dawnego, tak 
źe nawet ludzie z usposobieniem konserwatywnem niemo- 
gą tłumić życzenia żeby ten zbytek z jednej a niedosta­
tek z drugiej strony, zamienił się niejako w  średnią p ro-  
porcyonalną. Tak rzeczy na rozwagę biorąc, każdy łatwo 
się przekona, źe prawo nie tym wszystkim tylko służy,

W net w  p ięknej,  greckiej krain ie, 
Jakby w pierwsze) życia wiośnie, 
Cudne bogi i boginie 
Na świat wychodzą radośnie!
A w pośród tych niebian g rona ,  
Co zaludniają świątynie,
Ogląda ziemia zdziwiona 
Dwa niezrównane utwory,
Uroku, piękności takiej,
Jak Platona pierwowzory.

W śród gromady ludu tłum nej,
Strojne w w ieńce, w śnieżne szaty, 
Zdążają dziewic o rszak i;
Gdzież niosą te w onie ,  kwiaty?
Tam , gdzie wysmukłe kolumny 
Otaczają gmach ten biały;
Brzmią w pieśniach ludu zapały: 
„Cześć! w o ła ją ,  cześć piękności!"
Już przybytek się otwiera:
Jakież to Bóstwo tam gośc i?  
Praksytelesa W enera !

Tam dalej młodzieńców grono 
Zdąża z  Łł0tą lutnią w rę k u ,
Z powieką v, nje5 0  wzniesioną!
Gdzież idą przy pieśni dźw ięku? 
W śród wawrzynów, wonna ścieżka 
Wiedzie ich przez tono dolin,
Do świątyni na wzniesieniu;
„Cześć! w ołają , cześć natchnieniu!" 
Jakież to Bóstwo tam mieszka?
Ach! to Fidyasza A polin!

Lecz w każdym takim u tw orze ,  
Czczeni są pogan snycerze.
Czyliź w naszej,  świętej w ierze ,
W  której błyszczy piękno Boże, 
Plastycznych uroków siła 
Nowych dziwów nie s tw orzy ła?
Śród clirześciańskich cudów k o ła ,  
Cudami chlubi się sztuka 
W  tworach Michała Anioła.
Kto arcydzieł dłuta szuka

którzy roszczą pretensye do opiekuńczego p le in  p o u vo ir  
na własnej woli o p a r te g o , chcąc niejako wystąpieniem 
swoim dowodzić „la nation ce sont nous! “ Spodziewać się 
należy, że nastąpić mające wybory do Folketingu wykażą 
do jakiego stopnia ci ludzie się mylą, pomimo wszelkich 
ich wysileń i zachodów. Do środków których oni uży­
wają popierając swe plany, należy także wyzywanie s ła ­
bej strony p. Sórensen, w którego chcieliby wmówić, źe 
cała wina spada na Niemców.

Tak naprzykład pan Monrad puścił w „F aederlandet"  
artykulik nie zły  i nie mało przydatny na noc ś. Bartło­
mieja lub „ nieszpory syeyhańskie" in majorem Daniae 
gloriam." Szczęściem wszelkie takie środki są bezskute­
cznemu Wspomniałem tu o tern wszystkiem , dla wyka­
zania drażliwej nieprzyjaźni między ultra Duńczykami a 
Niemcami w kwestyach politycznych. W Jutlandyi g łoso­
wanie Folketingu w sprawie celnej, wielkie wywołało n ie -  
ukontentowanie.

Z Londynu nadeszła wiadomość, źe ministeryum wojny 
wydało rozkaz do wszystkich dowódzców pułkowych, n ie -  
wypuszczania nikogo ze służby w ojskow ej; niezostało to 
bez wrażenia. Przytem zamierzają tam założyć w kraju 
kilka kwater g łó w n y c h , ażeby w przypadku potrzeby 
zgromadzić można siły na punkt zagrożony. Jak tylko mi- 
licya będzie uorganizowaną, otrzyma bezzwłocznie s ta -  
cyą centralną w bliskości Birmingham. Z Liverpool piszą, 
źe ztamecznego portu wypłynęło wychodźców zeszłego 
roku 229,099 między temi 31,600 Niemców. W edle do­
niesień z Port-Philip z Australii okręt rządowy z wychodź­
cami, który wypłynął 4  sierpnia z Liverpool, przybył 
tam z 2 0 0  choremi na f e b rę ; 1 2 0  passaźerów um arło  
w drodze.

Mowa Cesarza Napoleona ex re  wybranej na małżonkę 
panny de Montijo poruszyła tu całą publiczność giełdową 
politykującą; tern bardziej,  źe koresp. paryski H. N. do­
nosi źe na giełdzie paryzkiej uważają jakoby ta mowa 
mało miała związku i bardzo była excentryczną. Głoszą 
jednak znowu o ogólnej amnestyi i o nowej redukcyi ar­
mii, która jednak liczbę kadrów nie zmniejszy, tak iż we 
48  godzin wszyscy puszczeni na urlop, będą mogli sta­
nąć pod chorągwią. Telegr. depesza donosi,  źe wieść o 
zmianie ministeryum jest  bezzasadną.

W  ostatniej koresp. zwichnęli drukarze nazwiska t łó -  
maczów polskiej komedyi; nazywają się nie „Yachenhuse 
i Tolkmyan" ale Wachenhusen i v. Tolkmycin.

1,’aryż 24  stycznia.
* Jak się domyślacie, mowa Cesarska je s t  od dwóch 

dni materyałem wszystkich rozmów. Zrazu wzięto ją  za 
og lędną,  i jak  zaw sze ,  zręczną; dziś uważaną jest ona
za obrażającą E uropę ,  za rewolucyjną, jeżeli nie za wo­
jenną. To co się w niej znajduje o staraniu Austryi 
spowinowacenia się z Napoleonem Iym i lekceważeniu ze r ­
wanego m ałżeństwa, miało rozśmieszyć dyplomatów. To 
zaś co się w niej znajduje o tw ierdzeniu , jakoby rew o -  
lucye odosobniły Francyą od reszty Europy i nadziei, 
źe w razie niebezpieczeństwa nowa Cesarzowa będzie

Niechaj do Rzymu pospiesza:
C zy ż  k o r n e j  s k r o n i  n ie  s c h y l i ,
C zy ż  n ie  z a d r ż y ,  w w ie lk ie j  c h w i l i ,  
G d y  u j r z y  p o s ta ć  M o j ż e s z a ?
Jak w Izraelu , tłum ludu ,  i 
Nie śmiał patrzeć w tajemnicze,
W n a d z ie m s k ie  j e g o  o b l i c z e ,
Z którego na dowód cudu
Wytryskały
Blasków strzały,
Tak dotąd człowiek strwożony,
Po ty lu  w ie k ó w  p r z e c i ą g u  >
Nawet w oblicze posągu 
Oka nie obraca śmiało,
Bojąc się by nie spotkało 
Świateł tej Boskićj korony!]

Gdzie Dunaj srebrzysto świeci, 
Błyszczy Habsburgów stolica, 
Którą obronił Jan trzeci,
Tam Kanowa nas zachwyca 
Jednym z pomników swej sławy. 
Spójrz! u grobowych podwoi,
Z rozpiętemi skrzydły, łzawy,
Na lwie wsparty anioł stoi;
Ta piękna postać zawiera 
Godło chrześciańskiej boleści,
Co na lwie męztwa się w spiera,
I skrzydłem wiary szeleści.

Jak  w ieszcz,  odmiennie uderza 
W  odmienne struny swej Dr Y»
Tak, baczny wybór snycerza ,
W  odmiennym dzieł charakterze 
Odmienne pierwiastki bierze.
Obrabia ciężkie porfiry,
Ulewa, przetapia , pali,
Dźwięczny, giętki kształt metali.
W Grecyi był cudnej roboty 
Posąg bogini Mądrości,
Jaśn ia ł jej strój cały złoty,
O b l i c z e  z  s ł o n io w e j  kośc i .

wyspie Cejlan, w ogrodzie ,  
Stajesz u ciemnych podwoi;

utrzymywać odwagę Cesarza, miało być wzięte za t rą— 
cące duchem rewolucyjnym i wojennym. Publiczność znaj­
duje dziś mowę mniej trafną niż daw ne ,  i daje temu za 
przyczynę potrzebę bronienia złej sprawy. Giełda rozu­
mowała podobnie i pokazała się słabą. Książe Napoleon 
powiedział jeszcze w piątek jednej osobie ,  źe mowa Ce­
sarska będzie pierwszym strzałem wymierzonym przeciw 
Europie. Mowa Cesarska zawierała istotnie ustęp dość 
silny, ale na żądanie ministrów ustęp ten został w y­
rzucony.

Niepotrzebuję wam donosić, źe partye monarchiczne i 
arystokratyczne nietylko ganią, lecz wyśmiewają małżeń­
stwo z panną Montijo. Pewna część jednak mieszczań­
s tw a , górowana żądzą równości i duchem an tv -a rys to -  
kratycznym, prawie go pochwala. Mówią, źe armia nie­
dobrze przyjęła małżeństwo, chociaż o tćm nikt niemówi 
z twierdzeniem. Natomiast socyaliści zupełnie je  pochwa­
lają. W ich przekonaniu, przyszła Cesarzowa ma być 
socyalislką. W  ich przekonaniu, przyszła Cesarzowa u -  
trzymując odwagę Cesarza, przyczyni się do przeobra­
żenia Europy i podkopania arystokratyczności dzisiejszych 
monarchij. Jakiekolwiek mogą być jej opinie, to je s t  
dziś pew na ,  źe księżna Eugenia je s t  wyborną amazonką, 
śmiałą , zręczną i biegło wychowaną przez m atkę,  która 
jako cam erera m ajor  madrycka, obeznaną jest ze w szy- 
stkiemi intrygami dworów. Jeżdżąc konno z Cesarzem 
po Paryżu, pokazując swe wdzięki,  starając się zalecić 
szczodrością i doDroczynnością, będzie ona mogła jeżeli 
nie wzbudzić m iłość, to przynajmniej jak Cesarz ,  zaim­
ponować tyle już razy rozczarowanemu i niewiedzącemu 
czego się trzymać ludowi paryskiemu. Co dalej nastąpi? 
to czas pokaże.

Dzienniki rządowe starają się wykazywać świetność ro­
du Montijów, i spowinowacenie jego  z dworami k ró le -  
wskiemi. Le B u lle tin  de P arts  opowiada akta dobroczynne 
i miłość ludu przyszłej Cesarzowej. Dziennikom rządo­
wym idzie przedewszystkiem o wykazanie, i e  krew an­
gielska nienawidzona przez Francuzów, jest w małej kro­
pli w rodzie Montijów, źe sięga epoki Stuartów, i źe nie 
je s t  czysto-angielską, lecz szkocką, pochodzącą od Kirk- 
patrików. Tymczasem Assem blee R ationale  w ykazała , 
jak to już napomknął mój korespondencyjny k o le g a , źe 
matka księżny Eugenii była córką F itzpatrika, konsula 
angielskiego w jednem mieście hiszpańskiem, i że córka 
jej siostry poszła za mąż za p. L esseps,  byłego konsula 
francuzkiego w Barcellonie. Assem blee N ationale  doda­
ł a ,  źe siostra księżny Eugenii,  która przez kilka lat o d ­
grywała rolę lionki paryskiej, poszła za księcia Alby. 
Genealogia rodu Montijów wiele dziś zajmuje Paryźan. 
Niektórzy uważają nawet nie za zaletę, lecz za niesławę 
ro d u ,  źe ojciec księżny Eugenii s łuży ł Francyi,  kiedy 
powinnością jego było bronić niepodległości swej ojczy­
zny, najechanej zdradziecko przez Napoleona Igo. W szy­
scy jednak uważają małżeństwo za fa i t  a cc o m p li, k tó re­
mu oprzeć się niemożna, szczególniej,  kiedy się ma nad 
sobą samowładnego pana.

Księżna Eugenia nieznajdowała się oncgdaj na balu tu -

Tam w tajemniczej pagodzie 
Brzmi szum wodotrysków miły...
Tysiąc kwiatów ściany stroi 
A z za  jedwabnej osłony,
Cudnie b łyszcząc,  wyrobiony 
Z jednej kryształowej bryły,
W śród lamp, posąg Buddy stoi.

Tajemna ta Indyi wiara!
Ciemne je j boźyszczów lice...
Sztuka lubi tajemnice,
Zawsze coś zgadnąć się s tara ;
A gdy odgadnąć nie m oże,
W o ła :  „Nie zgadnę ,  lecz s tw orzę!"
I stworzyła dziwne dzie ła ,
Które świat rozumie rzadko ,
Bo tajemnica najściślej 
W milczący głaz się zamknęła;
Sfinx nad zagadkami myśli,
A sam jest wieczną zagadką.

Duszo ludzka! sfinxie żywy!
Któż powie twą tajemnicę?
Któż tobie-miarę naznaczy,
Tak w radości jak  w rozpaczy?
W pomysłach wskaże g ran icę?
Cóż wolę twoją pokona?
Bezdenna i niezmierzona,
Tak twa nicość jak twa chwała!
I w ciemności,
I w światłości,
Dążysz dalej niżbyś chciała;
Pan w tobie jak  w kartach księgi,
Spisał cuda swej potęgi!
Ludzie mogą, w życia chwili,
Zdobyć wielkość niezrównaną;
Dość w yrzec ,  źe tacy byli 
Którym posągi stawiano!
Nadgród z oznaki wyźszemi,
Najwyżsi ludzie nie wzięli;
Zaszczyt to ,  który na ziemi,
Sam c z ł o w i e k  z B o g a m i  d z ie l i! . ,  Deotyma.
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lieryiskim ktdrv był jeszcze liczniejszym niż pierwszy, i ( wstrzymuje ona bynajmniej porozumienia. Spodziewają i§ 
«a którym krótkie spodnie i pończochy były pospolitsze. , tylko, źe Hannower opuści nieco z wymagań s^ ° ' chp 
Z powodu małżeństwa, bale rządowe zostały zawieszone, j Pose* prezydyalny przy związku niemieckim fmp- 
Cesarz i Cesarzowa pojadą w sobotę do Nolre-Dame ; kesch Osten udał się już na miejsce przeznaczenia sw g . 
w karecie w której jechał na koronacyą Napoleon Iszy, O zmianie p. Bismark-Sehónhausen posła pruskiego amze 
a która potem służyła Karolowi Xmu. Slub da arcybiskup ■ mocno mówią na nowo.
paryzki. Po ślubie, będzie obiad i bal w Tulieryach. Na , Komissya ustawodawcza Izby niźszój w Berlinie posta­
ły m balu publiczność pozna poraź pierwszy młodą Ce- ; nowiła zalecić Izbie przyjęcie projeklu do prawa wzg ę -  
sarzową. 'M ów ią , że Cesarz ma zamiar zebrać armią na . dem co drugorocznego zwoływania sejmu. Izby zajmują 
placu marsowym, i pokazać jej Cesarzouą w ubiorze a - ! się ordynacyą gminną sześciu wschodnich prowincyj. Ko- 
mazońskim. Ma się z nią także udać na bal senacki, i missya Izby niższej przychylnie się za projektem rządo- 
Rady stanu i miejski. Księżna Eugenia odbiera już w pa- wym oświadczyła, niemniej wszakże oczekują żarliwych 
łacu elizejskim liczne hołdy i zarzucaną jest licznego ro -  rozpraw które się w sobotę rozpoczynają.łacu elizejskim liczne hołdy i zarzucaną jest licznego 
dzaju petycyami.

Monitor zaprzeczył wczoraj, aby miały nastąpić w rni- 
nisteryum niesnaski z powodu małżeństwa; ale ternu nie- 
wierzcie. Niesnaski były, i wielkie. Zmiana ministeryum 
jest niezawodna; lecz nastąpi dopiero po ślubie. Między 
róinemi pogłoskami chodziła i ta ,  źe hrabia Walewski 
ma zostać ministrem spraw zagranicznych.

Mówią, że idąc w ślady Cesarza, książę Napoleon, pp. 
Pietri, Chevreau i doktór Conneau, mają się wkrótce 
ożenić. i

Uważaliście, źe p. Sobrier, socyalista, zrobił wyznanie 
wiary przychylne dla cesarstwa. Miot przeciwnie, pozo­
stał niezłomnym, i chociaż wygnany do Algeryi, trwa 
w dawnych przekonaniach republikańsko-socyalistowskich.

Ciągłe słoty i podnoszenie się cen zbożowych, zaczy­
nają niepokoić Francyą, pomimo artykułów la Patrie, 
prawiącój o taniości życia. Są tacy co mniemają, biorąc 
przykład z r. 1812, że najniebezpieczniejszym nieprzy­
jacielem familii Napoleońskiej są elementa natury. Cesarz 
zakreślił ogromne rozmiary dla działalności pokojowego 
cesarstwa. Algierya podzielona na 86 departamentów, ma 
mieć miasta tego samego imienia co francuzkie, a które 
mają się budować czy to z funduszów projektowanej 
kompanii Rotszyldowskiój, czy też z funduszów odjętych

rozpraw more »»? « suuoię rozpoczynają.
Rząd hanowerski traktuje na nowo z korporacyą szla­

checką względem ustąpienia przywilejów juryzdykcyjnych. 
Zwłoka w załatwieniu tej oddawna rozpoczętej sprawy 
nie dozwala wprowadzić w życie zamierzonych organi-
zacyj. .

_  Monitor z dnia 26 b. m. ogłasza dekret zwołujący 
Senat i Ciało prawodawcze na dzień 14 lutego.

P. Mesnard mianowany jest pierwszym wiceprezesem  
Senatu, p. Billault pozostaje na i ten rok prezesem Ciała
prawodawczego.

W części nieurzędowej ogłasza Monitor program ślubu 
cywilnego Cesarza. Niema w nim żadnej wzmianki o ciele 
dyplomatycznem, które zatem nieweźmie w akcie tym 
udziału.

Mówią zresztą, ze sobotnia mowa Cesarza nienajlepsze 
w ciele tern sprawiła wrażenie, i uważano, że poseł au- 
stryacki p. Hiibner nieznajdował się ani na balu w Tuil- 
leries, ani na żadnej urzędowej recepcyi od tego czasu. 
Ma on czekać na instrukeye swojego rządu. Powodem tej 
oziębłości ma być ustęp, w którym powiedziano, że Ce­
sarz austryacki starał się o związek z Napoleonem I.

Nominacya księcia Napoleona Bonaparte, który ni­
gdy niebył żołnierzem, na jenerała dywizyi, wywołała 
w Paryżu różne komentarze, chociaż oparta jest na 
względach stósowności, aby książę stojący obok tronu

Wykonanie M  I 5 3 K -  ■ * * *  « *
jak każdy spostrzega, od obrotu polityk, cesarskiej w E - Tfyeslska  potwierdza wiadomość o ponie-

Opi0,
Anglia, uzupełniając swój system wewnętr;

ny, ma zal" ‘ar m iiieya, i z którego I pod wieczór Osman pasza skadarski cofnął się ku dolinie
W którym będzi ć . a punkta zagrożone, i zajął stanowisko obronne u stóp wzgórza. Czarnogórcy
s 3  Zjednoczone tnkin J,n “ ®o p o w i , ! , ™  ' „ e g .  korzy.tnj,c z ciemnej i slo.nej L c y f  „p riU . do obo.n  
.Isteinu  obronnego, w z .m i.rzc  oparcia s i ,  internencyi tureckiego n iespodzi.m e, szerząc postrach i nieporządek. 
EorcTy »  spr«»y .«>er,kańskie. . Turc, rozbiegli si« n ,  wszystkie strony. W,elka liczba

Czytaliście artykuł Debatów  o prowadzącej się wojnie trofeów przekonywa o ważności sku.ku bitwy. Uzarno- 
czarnogórskićj. Artykuł ten był w kilku punktach niedo- górcy zabrali 17 chorągwi, między menu „Alai Barjake- 
kładny. Lepszą pracę w tym względzie ogłoś ła Revue der“ zwaną chorągwią proroka, prochu na 80 ładownych 
de FOrient. Donoszę wam z przyjemnością, że żaden : e '' 1 " hrnnl w srft ro 11 vc ,a~
Polak znajdujący się w służbie tureckiej, nienależy do 
wyprawy przeciw Czarnogórcom. Turcya zwlekała ure­
gulowanie pozycyj Czarnogórców i wplątała się w wojnę 
nieskończona Wojska tureckie razem w zięte, memającJ  20,000 lodzi, niusz, poprzestań . 1 .  p .cy fik ;- |  w jw .n  n . “w id .k  p i U i e S y .  „Nic
cyi luddw okolicznych i p łaszczyzn, J c , , e „ d k o r s y .t n y , m ówi /.(o y r f, który
wkroczyć do gór, w których d a w n i e j  i  6 0 ,0 W byro^ za M m w o  w c  ^  FrMJw J 2  w y b r a ł d la  sieb ie
mało. N uczona jot na nowy ^  ^ „ dnja 5go |  żone z niepanujycego domu. S zkodaby  b y ło ,  aby on

. „  .  I * «. - J -    n n t v t r r .h  n r a  w  ł ł n n n n t ^ y c h  (113

oparcia

koni, 60 koni, znaczną ilość broni, w srebro kutych ja- 
taganów itp., tudzież 317 głów tureckich.

W ie d e ń  2 7  stycznia. W czo ra jszy  w stępny arty  
ku ł  L lo y d a  o m a ł ż e ń s t w i e  C esarza  iNapolena p rze­
w y ższa  w szystko , co dziennik t e n ,  najgorliw szy

Turcya, wedle korespondencyi Stambulskiej ‘  I sVreś7enia nowych praw domowych dla
myśli » .  se r ,o  o »yd.niu sprawiedliwość. Bułga- p wo any do sk re s le m .  n y j „  J p , rei,
Widina i Warny. Dawne ich petycye, w kąt może nowej ^  9 yod’st8wie. T ak  d o b rz e ,  j a k  nie

... j , zostały wzięte przez dzisiejsze ministeryum po ich n , ą | t ^ ^ jn ć j  korzyści z postaw ienia  c ia-
ścisłą rozwagę. Ministeryum powzięło już kilka ważnych | masz dla sz y u J ^ 4nn SWnil.h łoL.

t. m., myśli na seryo 
rom z
rzucone, zostały wzięte przez dzisiejsze ministeryum
ścisłą rozwagę. Ministeryum powzięło juz Kima wazuye maso J w y b o r z e  żon sw oich, tak  również
decyzyj. Jeżeli wytrwa w swem dziele, można mieć na-  snych szianeK w  w ' . h> N a jj ’ e t
dzieję, że ludy słowiańskie nie stracą zupełnój ufności, ™  l  staJ„u, że może kobietę sw ojego
i że więcój będą liczyć na sprawiedliwość sullanską niż mS*c*y8“  “ k.a * . S go postaw ić , i (en nie mądry,
na protekcyą obcych. Porta zgorszyła się , że kiedy pul- wyboru na row n , J rj5eka. W ię k sz a  cześć  Da-
kownik Roose pełnomocnik angielski, z»chęcał ją do kto się g j. dob szanować daw nych  p raw  swe-
nredkieiro przygnębienia Czarnogórców, lord Malmesbury nująeych  nie może me sza 1 ™
S w i S m y  rzeczy, mówił w parlamencie angielskim, g0 domu, ale tam gdz.16j S e b H t t S i S F  J l° * S S
że niepodległość Czarnogóry była uznaną tak pod wzglę- tu, me masz ™wn>cż p fflon!irch(5w g  - J
dem cywilnym jak religijnym Lewantynczycy z Pera, czas ,  gdzie  większa^częs * X j e c a ła
nifikrvia sie z życzeniami dla Czarnogórców, pragnąc ro -  w ła sn eg o  kraju . Fotem pora, gilzie ca ra
zbioru Turćyi aby, jak mówią turcy, mogli kraść więcej polityka b y ła  poddaną P j  .,n e |* P flnu]|icy
f  bezkarińe^— Przybycie Abdel-KadJra do Stambułu, wy- ^ s i a d a l i k r a j e  j a k  szlachcic d°b:ra s w 0, e rozdaw ali  j e
l t . : i . .  p. i .  S . L  n .  nową niepmyjemność. P. óe f  nnpinyw .li > »«  “ . ^ S T * w S M
Lavalette chciał go przedstawić sułtanowi jako poddane- trzymali się polityk nipmi 1  . 8P ' j r  . ‘
oo francuzkiego kiedy Porta na to przystać niechciała, w  pokoju i walczyli za niemi w  wojnie, jedynie ze

„ „ J L  L ddaneoo  ieżeli I w zględu  na w ę z ły  pokrewne W ó w c z a s  wielu p a -
nuiacveh z miłości dl* kr»J« 1 potęgi sw oje j,  n a ło ­
ż y ło  na  siebie samych obowiązek nie zaw ie ran ia  in­
nych m ałżeń s tw , prócz tyc j i  k t ° r e z w ię k s z a ły  ich 
w ła d z ę  i bezpieczeństwo icn n^rodow. W ielk ie  po-Przegląd Polityczny.

Najważniejszą wiadomość jaką znajdujemy w dzienni-I w ody usp raw ied l iw ia ły  * . usz lache tn ia ły  n a | -
kach o sprawie celnej i pierwszą która w tym przedmio- I w ięk szą  ofiarę. E p o k a  J p rzem inę ła  dawno,
cie coś stanowczego podaje, jest w berlińskim liście W ielk ie  p a ń s t w a — a o m i1 nJ;ch może tu być 
1 lnuda w następujących podana słowach: „Układy pro- I m o w a — nie zna ją  już po*1 y milijnej, co już i fa -  
wflil7 one między pp. Bruck i Pommer-Esche, według milia B onapartych  miał* sposobność dośw iadczyć.

plkietro prawdopodobieństwa doprowadzone będą do Z a le ty  ograniczonych praw uomowych zn ika ją  teraz, 
u ń ‘ w ciągu jeszcze tego tygodnia. W kołach dyplo- a tern widoczniej występ«J9 w ie rzch  ich w ady  
Końca ąg noDrzestających na pogłoskach, panuje Mianowicie w  dziejach ł r a n c y i ,  p0(j panowaniem
matycznych me pop*  I n „ „ u n ,:,., „ k.,, widocznie Dokn„ a p„ v » , im:o_
pod tym względ
dlowy s Austryą i ‘ gonfereneye berlińskie będą I cznej, ow a  częs ta  zmiana rebgii p rzy  zaw ie ran iu  m a ł -  
być mogą za rze « j  *aib0wiem po pracach przygo- żeńs tw  m iędzy równemi sobio stopniem domami p a ­
na nowo ^  J  wykonanych, nie znachodzą się nujacemi, gdzie  wysokie osoby m ająCe przvśvviecaćtowawczych w ciągu lata wyao. J j  ,   DrzykłsHpA, ^i«

matycznyc n p peWność. Dwunastoletni traktat han- I Burbonów zby t się to widocznie pokaza ło .  Nadmie-
pod tym wzg ę nnnowienie związku celnego uważane niamy tylko, jak  szkodliwą j e®t dla moralności publi-
dlowy z Konferencye berlińskie będą cznej, —     ' phpu •

towawczych w ciągui alti wy (pr8ecipUUm) przyznana U w ia tu  w łasn y m  swoim p ^ y k ł s d e m ,  dla korzyści 
żadne waine trudności. Jwrześniowego będzie może św ia tow ych  w y rzek a ją  się przekonań w ła sn y ch ,  k*o-

.P»ró». w « .u . mei r,cuy ł ,  ^  *«•» kler„nt», *

." t h  5ob"iw tł»7óerm’i .  ŁorZ>'“  *“ 1,0,1 '““I
Godniej to w  każdym ra z ie  ze  strony C esa rz a  

F rancuzów , ja k o  męża i sy n a  w ła sn y c h  czynów  
isc za popędem se rc a ,  aniżeli w p rzed rzeźn ian iu  p ró ż -  
nem s ta rożytnych  u s taw , nie koniecznie jeg0 i dom 
jegn obowiązujących , po jednym lub d ru g im niepo­
myślnym zam iarze ożenienia  się, pojąć w reszc ie  j a k ą  
córkę  demu panującego ostatniej klasy bez miłości i 
bez skłonności. Jed y n y  za rzu t ,  jak iby  można uczy­
nić przec iw  jego  ożenieniu je s t  ten, że  tym sposobem 
p o k rz y w d z i ł  rangę  domu sw ojego. A le  B onapartow ie 
k rz y w d z ą  siebie w tedy ty lko , je ś l i  ch cą  śwdetnieć 
p rzez  przodków  swoich. N ależą  oni do familii, któ­
ra  jedynie  czynami swemi b ły szczeć  może. Z a p e w n e  
znajdzie  się jakie pięćse t ju n kró w  na  Pomorzu 
znajdzie  się bez liczby poruczników gw ardy i  
k tórzy  się za  w y ższy ch  p o czy tu ją ,  aniżeli synow iec 
wielkiego C esarza ,  i by łoby  n a jw ięk szą  śmiesznością, 
gdyby  on ch c ia ł  siebie i dom sw ój m ierzyć na miarę 
tych ludzi. Ci, którzy do czegoś w św iecie  p rzyszli ,  
są  z a w sz e  możnymi, a oni s ą  w ła śn ie  owemi p rzod­
kami, k tórych po p a ręse t  la tach  tak  wysoko się ce­
ni , jeżeli tylko umieli w ła s n ą  mierzyć się miarą, a 
nie z s ś  miarą  przec iw ników  sw oich , jeśli tylko umieli 
w y s trzeg ać  się fa łs z y w y c h  ambicyj. P a rve n u , k tó­
ry  chce zostać le grand  m a itre  de la garderobę, już 
jest zgubiony; kto chce poprzes tać  na mniejszej am - 
bicyi s tan ia  się wielkim człowiekiem , ten może w y ­
g ra ć  zupełn ie .  W olno mu chcieć być m arsza łk iem  
polnym, ale nie m arszałk iem  d wo r u , — m nistrem, ale 
nie koniuszym. J e s t  kupa św iec id ła ,  której mu ni­
gdy  nie wolno tknąć ręką , ale mu za  to wolno uży­
w ać szczerego z ło ta ,  w szystk iego  co j e s t  użyteczne, 
p raw d z iw e  i wielkie. I do niego rów nież  pow iedzia­
no, że mu wolno w szystk iego  zak o sz to w ać  w ziem­
skim raju , w y ją w s z y  robaczliw ego j a b ł k a  z jednego 
zakazanego  d rzew a , a przec ież,  j a k  często wielkie 
naw et dusze zm ala ły  i zn ikczem nia ły  p rzez  pożądli-  
woś kobiecą do zakazanego  cacka!  J a k ż e  wielu by­
ło  ludzi na św iecie , k tórzy  za  w s tęp  do m ałych  w rót 
p a łaco w y ch  zaniedbali wielkiej bramy do św ią tyn i 
d z ie jó w !

W róćm y od tego zboczenia  do przedmiotu. Dom 
B onapartów  ma to do siebie, co i w szystk ie  inne do­
my, że  póty jest  znakomitym, póki będzie potężnym. 
P ierw szem u Napoleonowi sk ład an o  h o łd y  jakich n a ­
w et nie sk ład an o  nigdy cz ternastem u L u dw ikow i.— 
Król nie pojmuje n igdy osobę niższego stanu, w y ją ­
w szy  kiedy sam chce. J a k ó b  II. angielski ożen ił  się 
z A nną H yde  córką  w ieśniaczki, a p rzecież  dw ie  je j  
córek s iedz ia ło  na tronie angielskim jako w szech ­
w ład n e  królowe... P io t r  W . p o ją ł  w m ałżeńs tw o  
w dow ę po dragonie szw edzkim , a E u ro p a  u z n a ła  za  
jego życia  i po śmierci jako rnonarchinię K a ta rz y n ę  
Iszą ,  a po śmierci jej córkę E lżb ie tę  i w nuka  P io ­
tra  ja k o  panujących, i p ow aga  domu R om anow ów  
nic z a  p ra w d ę  p rzez  zw ią z e k  ten nie u c ie rp ia ła .  
R a n g a ,  j a k ą  przyszli potomkowie panny Montijo* 
w świecie  odz iedz iczą ,  z a w is ła  zu p e łn ie  od potęgi, 
jak ą  odziedziczą. Jeże li  dziedzictw em  ich będzie 
ćraneya, to będą  oni tak  zacnemi, jak  gdyby pocho­

dzenie sw oje  w prostej linii od K aro la  W . mogli u -  
d o w odn ić !!

P rzec iw  a r ty k u ło w i temu w y s tępu je  dzis ie jsza  
P ressa  mówiąc, że L lo yd  „w iedeńsk i^  d a ł  now y tu 
dowód swojego  patryo tyzm u i pu śc i ł  wolne w odze 
swojemu uwielbieniu dla w y b rań ca  francuzkiego ludu. 
Nie ma on dość uwielbienia, mówi dalej P ressa , dla 
s łó w  C esarza ,  które w  źle ukrytćj ku naszemu d w o ­
rowi z a w i ś c i , przypomina jedno z najsmutniejszych 
zdarzeń,...  Polityczna myśl tego m a łż e ń s tw a  ja k k o l ­
wiek b y ła b y  a n t i - a u s t ry a c k ą ,  musi być poprzednio 
jeszcze okadzoną itd.

— A djutant J .  C. Mości kap itan  F ro h lich -S a lionze  
w y s ła n y  z o s ta ł  do C horw acyi.

F r a n c y * .

P a r y ż  2 4  stycznia . D otychczas  kilka jedynie dzien­
ników parysk ich  ośmieliło się w y d ać  sąd  o onegdaj-  
szej mowie C esa rza .  Z  o rganów  rz ąd o w y ch  jeden 
tylko J o u rn a l de VEm pire  pośw ięca  jej s łó w  kilkf- 
Z  opo zy cy jn y ch : Assem blee N a tio n a le  i G azette  " f  
F rance, które mniej więcej jednego są  zdania. ' S t r a ­
że  ta ostatnia daleko ostrożniej p rzem aw ia 
nu fuzyonistów, k tórego uw agi bardzo są  AJ l \ iońa le:  

Oto w y ją tek  z a r ty k u łu  Assem blee  - ^ w iejjj ‘ 
„T rzeba  p rz y z n a ć ,  że  naczelnik P8DSp t)J!0Stanie na 
jasnością  i o tw artośc ią  w y ra z i ł  s,^ rJ|Hrd ą ,  że now e
p rz y sz ło ść  uroczyście  w y r z e c z o n ą J P ^ , , ^
C esars tw o  nie ylko nie je s t  ffl(,nSrchiami w  E u -  
F ra n c y a ,  ale i z innero1 r^ " ^ stvvS; s taw ia  się  b o -  
ropie żadnego niema po prJ!yp 0minąjąc sobie z a w s z e
wiem naprzeciw ko w j.a$ciwy SW(ij cj,a r a _
swój z8ś tym jes t  re w o lu c y a ,  c h a ra k te -
kter. Fo^ , j . adztwo pow szechnego g ło so w an ia .  T a ­
rem w szec | | v*  _

,) Junkrami nazywają w Niemczech szlachtę , ja]j to mów;ą 
„zabitą,“ a Pomorze obfituje w nią przeilewszystkiem. (P . R.) 

**) Mowa tu o pruskićj gwardyi.
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kiera jest cesarstwo. Po drugiej stronie stoją trady- 
cyonalne monarchie; stoją więc naprzeciw siebie dwie 
przeciwne zasady, których walka wstrząsała świa­
tem od r. 1791  do 1 8 1 5 .  Pod tyra względem tyle 
znaczy rok 1852  co rok 1 8 0 4 .  Ale jest także mię­
dzy niemi pewna różnica. Napoleon I zaledwie przy­
szed ł do najwyższej władzy, jednę tylko miał myśl: 
a tą było wstąpić w wielką monarchów rodzinę. 
Dlatego mnożył swoje zwycięstwa, i dopiero po zw y­
cięstwach pod Austerlitz i Wagram został zięciem 
Cesarza Franciszka. Cesarz Napoleon używał s ła ­
wy swojej ku temu, aby tron swój do wysokości sta­
rych monarchij podnieść. Zdaje nam się, że jego na­
stępca przez czas niejaki to samo miał życzenie. Dzi­
siaj porzuca je; oświadcza on, że ^przedawniając 
swój rodowód i starając się wszelkiemi siłami o przy­
jęcie do rodziny królów, niedopnie się celu.#) Napo­
leon dał mu dwa przykłady małżeństwa: poszedł 
za pierwszym, i powołuje się dzisiaj na cnoty Józe-  
fi»y, które w nowej odżyją cesarzowej.

Inne jeszcze słow o zwróci na siebie uwagę Euro­
py. Po przyjęciu tytułu Napoleona III ni' sądziliśmy 
aby można jeszcze zwać się dorobkowiczem (parve­
nu). D o r o b k o w i c z e m  był ten, który ze stopnia poru­
cznika wyniósł się na Cesarza, przebywszy jako 
z w y c i ę z c a  pola bitwy Włoch i Egiptu. Ale gdy w ła ­
śnie sława owego wielkiego człowieka, wkłada koronę 
na głow ę księcia z jego rodziny, książę ten dorobko­
wi' zpm zwać się niemoże.

Uderza nas, że tu jawnie porzucona została da­
wna polityka, której się nawet wśród burz rewolu­
cyjnych trzymano. Pytamy się również dla czego na­
czelnik rządu oświadcza, że bę ąe wolnym, niemniej 
będzie silnym; dlaczego przyszła cesarzowa ma być 
zarazem ozdobą tronu i „podporą w niebespiecziń- 
stwach.“ Grożą więc jakieś w przyszłości niebez­
pieczeństwa? Musi się zanosić na jakieś walki, sko­
ro obliczają s ę s iły  i skoro się mówi o odważnych 
podporach. Mowa w Bordeaux nie zgadza się bynaj­
mniej z mową 2 2  stycznia. Przed parą miesiącami 
mówiono do Europy: „Cesarstwo to pokój “ a dzisiaj 
mówi się w imieniu Francyi do starej Europy: „Ce­
sarstwo jest nową zasadą: jest zerwaniem ze w szyst-  
kiemi tradycyami starej polityki.14 Wiedzieliśmy o tem, 
ale pierwszy to raz wypowiedziano tę prawdę tak 
jawnie. Dlatego niedziwimy się wcale poważnemu 
wrażen'u jakie ta mowa na wszystkich wywarła u- 
mysłach.“

—  W  k o ś c ie le  N o tre d a m e  w ie lk ie  c z y n ią  p r z y g o ­
to w a n ia  n a  u r o c z y s to ś ć  c e s a r s k ie g o  ś lu b u . l l e k o r a -
cya świątyni będzie wspaniała. Tron arcybiskupi 
wznosić się będzie p r z y  w ie lk im o ł t a r z u ,  przed nim 
estrada dla Cesarza i Cesarzowej. W nawie kościo­
ła  zawieszone będzie 8 6  różnobarwnych chorągwi, 
przedstawiających 8 6  departamentów. Cała nawa, 
równie jak chór i galerye, przybrane będą w drape- 
rye z ponsowego aksamitu ze złotem, i dywanami 
przedstawiającemi szereg królów francuzkich i arcy­
biskupów paryzkich. To wszystko oświecone 1 2 0 0 0  
świeć jarzących. Orkiestra pod kierunkiem pana Au-  
bera składać się będzie z 5 0 0  muzykantów.

— Miss Howard, która przewidywała oddawna cios 
jaki ją  dzisiaj spotyka, opuściła Paryż udając się do 
z a n ik u  s w o je g o  B e a u r e g a r d .  Już od tygodnia nie- 
przyjmowała u siebie nikogo.

— Na zapytanie panny Montijo, czy Papież będzie 
św ięc ił  Cesarza, L. Napoleon miał odpowiedzieć: 
^Jeśli nie zechce przybyć do nas, to my udamy się 
do niego, do Ilzymu.“

ltenty 4 7 a% 1 0 4 ,  55 .  3%  7 9 ,  70.

*) U stęp  t e n , niedobrze przełożony w  niem ieckiej depeszy  
te legra ficzn ej, z  którćj m ow ę do dziennika naszego  pow zięliśm y, 
brzm i w  oryginale ja k  n astęp u je:

„ Q u a n d , en face de la  v ie ille  Europe, on e st portć par la 
force d ’un nouveau principe a la  hauteur des anciennes dyna­
sties , ce n ’est pas en  v ieillissant son blason et en cherchant a 
s’introduire a tout prix  dans la  fam ilie des rois, qu’on se fait 
accep ter; e ’e st b ien p lutót en  se souvenant toujours de son  
o r ig in e , en  conservant son caracthre propre e t  en prenant fran- 
chem ent v is-k-v is de 1’ E urope la  position  de parven u , tltre  
g lo n eu x , lorsqu’on parvient par le  libre suffrage d ’un grand  
p eu p le“ .

/  resztą  tekst M onitora  w kilku  w yrażen iach , różnym  je s t  od  
tek stu  depeszy. W szakże w szelk ie  m amy pow ody m niem ania , 
że  ten  ostatn i j e s t  w iern ie jszy m  g d y  się p o k a za ło , że  mowa  
przed um ieszczeniem  w M on itorze  i i cznym u le g ła  poprawkom.

pod k ierunkiem  p. N aclitiga ll. Szczerzo życzym y, aby w szyscy  
członkow ie tćj trupy zasłużyli na m iano s łow ików . Tym czasem  
przyjem nie nam d o n ieść , że o jednćj z śp iew aczek  teg o  tow a­
rzystw a , pannie K reysse l bardzo pochlebne dochodzą nas z  D re­
zna w iadom ości. Panna K reyssel, uczennica pani Landrini w  D re­
źn ie, m a m ieć obok pięknego g ło su , n iepospolity  dram atyczny  
ta le n t, który zarów no w  D reźnie jak w  P radze zaszczytne zje­
dnał jć j p r z y ję c ie , w skutku czego ofiarowano jć j korzystne an­
gażow anie do nadw ornego teatru w K a ss e l; propozycya ta w szak­
że  n adeszła  w  dzień  po zawarciu kontraktu z p. N a clitiga ll.

—  W  c. k . w yższym  zakładzie gospodarskim  w  A ltenburgu  
w W ęgrzech  pobiera nauki w b ieżącym  roku szkolnym  dziesię­
ciu uczniów  z G a lic y i, m ianow icie: B ie lsk i S ew eryn  z  R ychcic, 
K ołaczek  K arol z B ia łć j , L ew icki J ó z e f  z K rak ow a, M aniaw - 
ski W ład ysław  z P rzem yśla , M iętuszew sk i M aksym ilian z K ra­
k o w a , R od eł E u gen iu sz z Przew orska, R oth  Sydon z  W ie lo ­
pola (pobiera stypendyum  z funduszu Stan. hr. B orkow sk iego), 
Szym anow ski M aurycy z R zeszow a, W arrada F e lik s z K rako­
w a , Znam irow ski K onstanty z N ow eg o -S io ła . K om itet ga licyj­
sk iego  tow arzystw a gosp . przesła ł na ręce gorliw ćj o dobro  
sw ych uczniów  dyrekcyi pom ienionego za k ła d u , zb iór najlep­
szych  polsk ich  d zie ł i dzienników  gospodarskich do użytku u- 
czniów  zakładu.

O prócz w ystaw y bydła i narzędzi gospodarskich  w e L w o­
w ie , która się w tym  roku j ah zw ykle od b ęd zie , przedsięw zią ł 
kom itet gal. T ow arzystw a gosp, urządzić w  roku b ieżącym  po­
dobne w ystaw y w  Tarnow ie około 1 5 g o  m aja, i  w Tarnopolu  
około  2 6 go  lip ca , na co też już zezw olen ie J . E xc . pana N a ­
m iestn ika uzyskał, R ozesłan e w ięc zosta ły  w  tćj m ierze listy  do 
szan. członków  T ow arzystw a, ażeby c i ,  k tórzy  w tych w ysta­
wach u d zia ł m ieć z e c h c ą , zaw czasu się  do teg o  przysposobić  
m ogli. (G . L .)

—  P od  W ied n iem  w  zam ulisku rzeczk i tegoż nazw iska zna­
leziono rzym ski kam ienny ołtarz na 3 stóp w ysoki z  napisem  
m ało u szk od zon ym , pośw ięcony nimfom  przez centuriona 13ćj  
leg ii. P ochodzi on z p ierw szego w ieku po C hrystusie.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  28  styczn ia . Dowóz zboża Jak na piątek b y ł znaczny, 

ba około  2 0 0 0  korcy od obu punktów pogranicznych w ynoszący, 
Kupców bardzo m ało, dla tego ruch handlow y nader s ła b y , a spe 
kulanci z powodu Już i tak dość w ysokich  ccn , w strzym yw ali si 
od w iększego zakupna, i sprzedaż s z ła  bardzo powoli. Około poło 
w a zboża sprzedaną wprawdzie zo sta ło  po tej samej cenie co do, 
ty ch ozasow a , w szakże po w iększej części na k red yt, resztę z s y ­
pano. Szczególne je st  położenie targu, kupującyoh m a ło , w Białe, 
ceny n isk ie , producenci w K rólestwie Polskiem niechcą nio ustę 
pow ać, poczynione dawniej zakupna na w ysoką cenę, wprawiają  
sprkulantów w trw ogę, a przecież zbiory zeszłoroczn e b y ły  obfite 
i pozw ala ły  n iższe ceny w różyć. W szelako Jeżeli drogi jeszc ze  się  
bardziej z e p s u j ą ,  zboże poskoozy.

K o n i c z y n a  b ł a h o  ż ą d a n a ,  l u b o  o f i a r u j ą c y c h  d o s y ć ,  a l e  ci  s i c  t r a y -  
z b y t  m o c n o 5 n a j w i e c ć j  d a w a n o b y  3 i — 3 4  z f r .  z a  w y t f o r o w o  

ziarno; inne przedmioty handlu płodow ego żadnej me u leg ły  
zmianie.

zherl"  ®e‘Jln6 unSen kdanncn ber der genannten Dlreklion  
ei dcm k. k Kisenbahnamte m Szczakow a eingesehen werden.

Krokau\m ^

Obwieszczenie
Podpńana c. k. D yrek cja  zam ierza, R estau racją  znnjdującą sie  

w dworcu c. k. kole. żelaznej rządowej wschodniej w  S.mzakowie" 
tym czasow o na przeciąg czasu roku jednego od dnia Igo kwietnia

r. począw szy, w ydzierżaw ić.

ktÓ7 ^  W Ch?CI’ W-vm icn'onił  R estau racją  zadzierżaw ić , 
rcą sw oją w tym celu w ystaw ioną o:-ieczetowaną piśmienna d e-

• • " W
Kraków dnia 23 ^ fy czn U  185 3 * * eta* H&  w sch o d n ie j.

C ^l- 2 —3 )

N .1 5 7 8 . RADA MIASTA KRAKOW A
V ^ \ ? y * ta* S 0 rV dkUi  * be*Vi°°*™ *tu>a pu bliczn ego  
Podaje do w iadom ości, że od dnia 13 do 22 b m i r w  .

W ątorskr, Józef Marzen i J .k ób  Nowicki mieli najw iększe pTeczv*
wo albowiem bułka u nich za grosz dochodziła w orzecieJiu w l
6  o ów 4 , a funt chlcba w ypadał po groszy  6 %. Najmniej*

St.ir<*xn I S / (< 7 A n o n NI , S I. * m • . . .

(7 6 )

PP. Jan

j s i ’C Łaś

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  % dn ia  2 9 s ty c zn ia .  Metaliki fi-proc, 

9 4 % .— Metaliki 4 V, -  proc.. 8 4 » „ .  — M etaliki 4 -p r o c . 76- proc. v o y ,
4-proe. s  *850 r. 92 '/, -  3% -proc. 48. — 1-proc. 19■/
z ciągu, z 1830 r. 260. 308%. -  Augsburg 109%. -  Londyn 
10  kr. cO. Paryż 129% . — Akoyo Bankowe 1351. — Akoye
kolei żel. półn. Kordy n. 2 4 0 -— Pożyczka z -------  " - -

O st-Donau Dampfsch. 126.
-  r. 1851 lit. A  9 7 7 , .

B. 116% . O st-Donau Dampfsch. 126.
K u r s  krakowski 29 styczn ia . Banknoty 9 5 % .— Pruski kurant 

102. — Im peryały ros. 34 gr. 15. -1  Slubla srebr. 100 — 
Dukaty 19 *JP. gr. 15 — L isty  Król. P0 ls . * kup. dają i 01
żądają. — L isty  zast. gaiio . bes kupon, dają 91— żądają 9 1 '/*  
Cwanoygory starn 103, now e 103% . ’  1

K u rs  lw o w sk i z dnia 26go styczn ia . Dukat holend, 5 a łr . 5  kr
Dukat cos. 5  z łr . 9 kr. °   Półim poryał roo. 9 * łr . 5  kr. _
Rubel ros. 1 gtr. 45%  k r .— T alar pruski 1 s łr .  37 kr. — Polski 
kurant i p ięciozłotów ka 1 z łr . 17 kr.— Kurs listów  zast. w gal 
stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 po — 
z łr . — kr. w m . k .— S p r z e d a n o  100 po 93 z łr . 12 k r .— D a­
wano za 100  z łr . — kr. — — " ^ a n o  z łr . 91 kr. 42.

Kurs w ie d e ń s k i  i  dnia 26 s ty c z n ia .— Metaliki 9 4 % .— Nowa 
pożyczka. 8 4 % . -  A kcye Banku wied. J354—  A koye kolei żel 
sz l. 2 4 0 .— A gio od z ło ta  1 5 ‘A . f o  srebra 9% .

K u rs  w ro c ła w sk i z d. 27  stycznia. Banknoty austryaok. f 4  ż 
Banknoty polskio 98%  ż. — Liisty  nastawne polskie dawno i 
nowe 99 ż. — L isty  zastaw na poznać. 4°/, \0S '/, i  
3J<% 98%  ż . - Kolej K ra k .-fó f'n0' B,:ląa- 9 3 ‘/, ż. M ’ ’

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 9 styczn ia . W  przy8z}ym już m ies;ącu m ają gJę 

w  teatrze tutejszym  rozp ocząć przedstaw ienia opery n iem ieckićj,

J i u m l m t i d j n m i
 i* j • • «. . .  n ' . n l : i i n n  h n n h J . I  . .

gefertigte k. k. B itricbs-D iraktion beabsichtigetTdag ReTtan
geschafc in dem Bahnhofe der U• k* oatiichen „u .u ____

Die
rationsgcschafc 8^ichen Staatsbahn *u
S zczak ow a vorliiufig  auf die D auer Bieeu Jahres, vom ls te n  April
1 8 o 3  a n g e f a n g e n ,  w i e d e r  zu v e r p a c h t e n .  f

Diejenigeu. w elchc gesonnen sind , die erwahnte Restauration zu 
pachtcn. werden eingeladen. ihre d icsstalligen  schriftlichen Anbothe 
(O fferte) versiegelt bci der uaterzeichneten Betriebs -  Direktion 
laogstens bis lsten  M a r z  1853 einzureichen , Und dem 0fferte bei 
der Uiberreichung den Betrog von drcissig Gulden CMze ais V a­
dium (K aution) anzuschliessen.

Cena 15  kr. mk.
» 13  „ „
» 38 „ „
” 15  n n
-  45 >. o
o 3 0  „ „

m 7 7 ° : r S e i r „ S a - 8 K r Z ,n  r ™ ć i s , e k  Knoll i S ta -zj. _  Kraków dnia 26go etycznia 1853 r. 
V ice-Prezca J. P a p r o c k i .  — Z. sekr. jen . Z aw isza .

i n s e r a t y ,

W księgarni Juliusza Wildta w Krakowie
świeio wyszły

4 I A Z D R T m F 0 H T 1 P I M
pod tytułem

C t u a t r e i  J V I a z u r e s  p o u r  l e  P i a n o

dediees ii mes Amis
kompozycyi W incentego S tu dziń sk iego .

_  __ C e n a  l e l i  -15 k r ,  m i*

Poprzednio w y sz łe  M uzykalia
poniżej w yrayone, jakoto:

S tudzińskiego 2 M azury na Fortepian  .
Lemocha4 2 Mazury na Fortepian . .
Bobrzyóskiego 4 Mazury na Fortepian .
G o łe m b io w s k ie g o  3 M a z u ry  n a  F o r te p i a n  
Z b o ro w s k ie g o  1 W a le c  n a  F o r te p i a n  .

3 Krakowiaki na Fortepian 
■ł po cenach^jak obok do nabycia.

nównicz dostać moźnu ■ !ift,w8zc *otowe najnowsze
L a b itzk ie g o , G ungla  i innych. ‘ Słrnusa ’ Far$ ^

© R o s z e n i e  A b o n a m e n t u

MA WIDOWISKA DRA1ATTGZHE
pieŁt L  dla fam ilhe0h j:dDŹj W Parki»cie lub p ierw szegopiętra dla fam ilii, bez oznaczenia ilości osób, na czas trzeeli-m io
sieczny , to je s t: luty, marzeo i kwiecień b. r. — D0 o wi l nwl  k
w m iesiącu , a to w każdy wtorek i czw artek . C- VH ,  l o
n isk a  z łr . 64 mk. i na ubogioh z łr . I i kr. 36. w ido-

b) Za Abonament L oży drugiego piętra na nsńh
oraz na ubogich z łr . 1 i kr. 12  * b 4 ’ *ł r - 4 8  ™ L,

o) Za Abonament 24ch biletów Parterow ych lob n ib 
Z prawem użycia cnych dowolnie w okreele trzech B*lkonow^ h 
Abonamentu, tojest: uoledrćcza i h , tr*eoh-m iegieoznego
jedne reprezentacja z woi z “b P° k ,lk“’ albo tćż w szystk ich  na

ift zapewnienia kontroli i zastósow ania się  do przepisów oera  
niozających: jaka ilość osób może sie  m ieśc ił w nariortJ hJ 
sunkowo D yrckoya Teatru pozostałą “resztą biletów m iała n /  °" 
dysponować na użytek publiczności

tralna w ym iany kuponow abonamentowych na bilety, otw artą be­li • j C" J ), rcPrczen‘» e j i  od godziny lOtćJ rano do u d l-  
. "V* S °ósin y  3c ej z południa na w ieży  ratuszow ej, a po u n łv -

daw ane  °będąSU' y  ty lk ° P° Ccnaoh af is*em og łoszonych  s p r z e i

O głasza  się  również Abonament jedno-m iesięczny biletów „„i 
dynuzych do Lóż i m iejsc numerowanych jako też na Parł * 
Balkon na 6  w idow isk w m iesiącu lutym b. r z m.« CP l  n* 
w idow isk, i użycia tych 6 ciu biletów poJedvń4in  „  n * ei“ w y bor“ 
wieniaoh abonamentowych po oenach luż T 'U Prze48t* _
bicżącym . ° e ło 8 *onyoh w  miesiącu

   (72)
W ażna wiadomość dla

dla chcących mieć obuw

28

2 9

Stan baromet.
w  mierze par. 
sprow adź, do 

0° Rcaumura.

27” 5”’ 649  
„ 5 500
» 5 367

Stan ciep ła  
w edług  

Rcaumura.

S P O s i u s k ś ,. Vl 1 METEOROLOGICZNE.
P rężność

pary wodnej 
w  powietrz 

czyli e.
_ _  yo 
- -  1» 

1°

K i e runek wiatru 
i natężenie.

67
12
10

wschodni słaby  
» »
» »

S t a n
a t m o s f e r y .

Zjawiska
napowietrzne.

Zmiana term. 
w  ciągu dnia.

od

pochmurno
deszoz -j-1 '4

do

—1*8

sz°rćw , krytych powozów 
■ • I I  10 sli®rzftne nieprzemakalne.

Angielska Gummielastyczna tłnstość
Patent Indian Rubber Grease of William W ri- 

es,v°eth Sf Comp, in London.
sic  g ie tkG  ° i i e k k f „  ‘ ^ ^ ° n,'S, l y nie Przcn ,akaJ | »  robią 
z a ś  nabiera  p r ę ż n o ś c H  M  P°  ° buwi«

n‘Jgt‘r“ e ‘ najsni6łe
tł“8toś<5 Jest w bksianych pn-—  _ opisaniem.

Wielka puszka złr. 2 kr. 30. — średnia z łr. L - i

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i .

można dostać s
w Krakowie K. Hermanna, w T arnow ie  J. Jahna, w o Lwnw .*« T ^ 
Jurgen8a — i J. Stromengera, w Czerniowoach i Słaniu^™, * •* 
braci Czuczawa, w Brodach H. Klóbera, w B r .e fa „ e h  f c h l t a a  
& Merl, w Żółkwi K. C hris t iana .  (1481-1418)

W  DRUKARNI CZASU
a n t o n i  C z a p l i ń s k i  Zarz^dzca Drukami.


